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T E N E R Y F F A .

Największą z gromady wysp kanaryjskich 
nad brzegiem zachodnim Afryki, jes t  Tene- 
r y f f a .  Lezy ona równie jak  i inne w naj­

rozkoszniejszym klimacie, obfituje we wszyst­
kie p łody zbytkowe, dla czego starożytni wy­
spom tym nadali imię szczęśliwych . A cina- 
rya  i F o rtecen tu ra , po Teneryffie do zna-
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czniejszych należą; P a n n a , F erro , Gomęra  
i Lancerota  są mniejsze; inne zaś puste i bez­
ludne skały.

Jakkolwiek klimat wysp owych w ogólno­
ści jest  pięknym i zdrowym, roślinność b u j ­
na i zawsze zielona, przecież zbyt często do­
świadczają najokropniejszych wichrów, któ­
re nieraz budowle w zwaliska zamieniają. 
Wszystkie wyspy mają wysokie i spadziste 
brzegi, wszystkie w samem wnętrzu są naje­
żone ostremi skałami. W  czasie deszczów z 
gór i opok spływają potoki unoszące ułomki 
skał,  i wszystko zalewające i pustoszące po 
drodze. Często chm ury szarańczy sprawują 
tam najokropniejszą klęskę, pożerając liść j e ­
szcze zielony; napadają na palmy i wszyst­
kie drzewa z kory obnażają.

Teneryffa rozległą jest na 62 mil kwadra­
towych, i liczy 100,000 mieszkańców. P o ­
wierzchnia tej wyspy, równie jak  wielu in­
nych, składa się z lawy rozmaitego gatunku, 
i niewątpliwie powstać musiała z wybuchów 
podwodnego W ulkanu. Pasmo gór przerzy­
na wyspę; z peiśrodka jego wznosi się olbrzy­
mi szczyt de Tej de do 11,000 stóp nad po­
wierzchnią morza; szeroki i długi jego cien 
wieczorny szeroko zalega morze; a kiedy mrok 
dawno już okrywa niższe okolice w y sp y , 
wierzchołek T ejdy  złocą jeszcze purpurowe 
promienie zapadłego słońca. Z pomiędzy 
wszystkich wulkanów, już całk iem , już czę­
ścią tylko przygaszonych, on jeden  odznacza 
się najbardziej swoją wyniosłością i poprutą 
rowami powierzchnią. Z przeciwnej strony 
pasm gói', Tejde  przedstawia zupełnie odmien­
ny widok, Z portu H ortaw a  najokazalej się 
wydają rozkoszne i żyzne równiny, szczegól­
niejszą tworzące sporność z dziką wulkanów 
postacią, Niewiadomo kiedy ów kra ter , k tó­
rego ryrcinę dołączamy, by ł gorejącym. T e ­
raz wychodzą tylko siarczane wyziewy z 
rozpadłych jego ramion. I lubo sam wierz­
chołek jest już spokojnym , jednak w ro­
żnych czasach i miejscach rozwierają sięje- 
go boki. Trudno jest wedrzeć się na wierz­
chołek, Postępując d rogą ,  z H ortaw a  wio­
dącą, wchodzi się na piaszczyste góry, tu i 
owdzie drzewami pokryte. Niedaleko m ie j­
sca w yp o czyn ku , gdzie dla odetehnienia za­
trzymują się muły', znajduje się tak nazwana 
lodownia. T u  woda cicho przepływa pomiędzy 
skałami wulkanicznego gruntu, których wierz­
chy zawsze prawie lodem są okryte, W  ró­
żnych czasach dają się postrzegać siarczyste 
wybuchy, toczące swoje ogniste nurty. U stóp 
stożkowego szczytu , g ło w ą  cukru  zwanego, 
widać po wielu miejscach parne wyziewy, 
które z początku podobne są do lekkich o- 
błoków, a skoro znikną, na ich miejsce wzno­
szą się drugie natychmiast. Powierzchnia 
szczytu jest prawie równa ,. długa stóp 420,

a szeroka 330. W e środku znajduje się głę­
boka otchłań  ogniskiem  zwana; jest  to da­
wniejszy,^ już wygasły krater. Największa 
głębokość w stronie północnej, wynosi 120 
stóp. Wezuwiusz, ów przygórelc w porów na­
niu ze szczytem T e jd e ,  ma przecież pięć ra­
zy większy krater. Wnętrze o tchłani, po­
kryte jest  żółtym i białym łupkiem glinianym 
i widać nawet, kawały różnobarwnej lawy, pod 
którą znajdują się piękne kryształy siarki. 
Podróżni zstępujący ma dno krateru, postrze­
gają tam wielkie kamienie, a kiedy będą­
cą tam ziemię zlepiwszy w podłużną gałkę 
trzymali nad świecą, paliła się jak siarka. 
Nieustanna działalność ogniska niewątpliwie 
strzeże Teneryffę od niszczących ją  wybu­
chów , które często innym kanaryjskim wy­
spom tyle spustoszenia przynoszą. Nieraz 
jednak góra Te jde  była straszliwy m sąsiadem 
dla miasta u stóp je j  leżącego. W  latach 
1704 i 1706 najlepsze porty na wyspie, zo­
stały zniszczone, a w r. 1798, pobliska góra 
K ahorra  przez trzy miesiące bez przer­
wy lawę wyrzucała. Widok z wierzchołka 
Tejde, ogarnia nie tylko całą niezmierną prze­
strzeń morza, lasy Teneryfly, część zamiesz­
kałych brzegów, bujną  roślinność rozległych 
rów nin , ‘ale i cały piękny wysp wieniec, a 
wszystko to tak bliskiem się zdaje, że najwy­
raźniej niezliczone spornośei w rozmaitych 
kształtach i barwie przed oczy występują. 
W ulkan ów swoim ogromem zdaje się gar­
nąć pod swoje stopy małe okoliczne wysep­
ki, a szczytem z łona mórz wystającym, się­
ga trzy razy wyżej nad krainę atmosfery, 
którędy w lecie przesuwają się chmury.

Teneryffa leży w najwyborniejszym kli­
macie, który zmienia się w miarę wysokości, 
zacząwszy od najgorętszego podrówńikowych 
okolic do najzimniejszego strefbiegunowych. 
Głównym płodem Teneryffy, Kanaryi i Pal­
my jest  doskonale wino. Drzewo chlebo­
we, cynamon, trzcina cukrowa, kakao i ka­
wa dobrze się tam uda ją ,  równie jak zioła 
farbierskie. W  różnych okolicach rosną laur, 
kas/tany , a wyżej jeszcze sosny.

Stolica San ta -C ruz  jest siedliskiem rządu ; 
ma port wyborny, do którego zawijają pły­
nące do Indyj-W schodnich okręty, dla n a ­
brania żywności i świeżej wody na zapas aż 
do przy lą d ka  dobrej nadziei. W  mieście L a ­
g u n a ,  rezydencyi b iskupa, został założony 
Uniwersytet w 1744 r., który jednak  F erdy­
nand  F IL  skassował. Miasto Tagunana  sła- 
wnem jest z win doskonałych. Na wielu 
bardzo wyspach znajdują się niezliczone 
wróblów kanaryjskich (kanarków) stada, a 
lepiej od innych uprawna wyspa Fortew en- 
tura  może. z łatwością żywić dromadery i k o ­
nie. Przez wyspę F erro , jako przez jednę  
Z wysp najhardziej na zachód posuniętą,
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znakomici  dawni  j eogra fowie ,  prowadzi l i  po ­
ł ud n ik  g łówny ,  do l iczenia d ługośc i  j e o g r a -  
f ieznej  służący.

HIS TORYA S K O R O P I S T W A .

Za  czasów naj świetn ie jszych  R z ym u,  sko- 
ropi stwo stanowiło znakomitą części wykszta ł­
cenia;  z upadk iem nauk u pa d ło  i skoropis two.  
Z  senatu i fo rum,  gdzie ju ż  stało się n i e p o -  
t r zeb nem  , przeszło do świątyń chrześc iań-  
skich.  Skoropi s twu winni j e s te śmy bez zaprze ­
czenia bi s toryą  m ę cz eń s l w ,  im pr o w iz a c j e  
Oryginesa ,  dzieła świętego  J a n a ,  k tó ry miał  
mieć dziesięciu sekre ta r zy ,  cz te rech  do zb ie­
rania j e go  wyobrażeń  i myśli,  a sześciu do 
przenoszenia  ich na pismo zwyczajne.  Święty 
Augus tyn  miał  ośmiu  skor op i sów ,  którzy po 
dwóch  się zmieniali ,  aby ze słów je g o  nic opu-  
szczonem i zmien ionem nie było.  Nako-  
niec Ś. Anzelm twierdzi  że Jan Chryzos tom 
używał  zwykłe skoropisów dla zbierania i 
uwieczniania p rac  swoich.  Użycie skoropi -  
stwa, tyle korzys tne dla O jcó w  Kośc ioła ,  po ­
woli wychodziło ze zwyczaju,  aż nak on i eo  ku 
końcowi dziesiątego wieku ca łkiem zniknęło.

Mimo g łębo ką  c i e m no tę ,  w j ak iem sp o łe ­
czeńs two ludzkie wówczas by ło  pogrąż one m,  
dla k tó rego sztuka owa n ie po t rzebną  się s ta­
ła ,  za bo bon y  i p rzesądy  groz i ły  j e j  wielkiemi 
n iebezpieczeństw Y.

W  wieku j e d e n a s ty m ,  nic j e de n  skoropis 
oskarżony o czary i t a jemne z szatanem p o ­
rozum ie n ia ,  na  stosie wyzioną ł  d u c h a ,  j ako  
zb rodnia rz  nie poprawiony  , nie podziela jący 
powszechne j  n ie wia dom oś c i ; a ponieważ po­
wołaniu  skoropisa  nie podziwiał  ów święty 
zapał  męczenników,  ł a two upada li  na du ch u  
i nako n iec  wytęp ionymi  zostali.

U cz on em u Opatowi T r i t imow i  winni  j e ­
dynie  j e s te śmy wydobycie  sztuki skoropis twa 
z ci emności  j a ka  j ą  okrywała .  Tr i l em ,  mi łośn ik  
książek,  z up o d ob an ie m  prze rzuca ł  wszelkie 
szpargały,  zna jdu jące się b ibl iotekach.  P r z e ­
rzucając t edy księgozbiór  swojego  k lasz to ru ,  
znalazł  p rz yp a d k ie m  ma ły  zeszyt,  o k r y ty  k u ­
r z a w ą ,  zapełniony p. ismiennemi notatkami .  
D aw n o ść  i rzadkie ich używanie sp ra w i ło ,  
z e  j e  umieszczono między nieużyteczne szpar ­
gały.

N i e d ł u g o ,  p o l e m  w yd ar ze n iu ,  zna lazł  w 
bibl iotece Szt rasburskie j  Psał t erz,  podobn ież  
w  samych  p i śmiennych  notach.  Z tego wła­
śnie os ta tniego dz i e ł a ,  T r i t e m  w y d o b y ł  al­
f abet  tyroński  p. T y r o n a  wynaleziony i p rz y ­
ł ączy ł  do swoje j  poligrafii (*).

Za  p rzyk ładem T r i t e m a ,  wielu uczonych  
a między nimi zna kom i t s i , G ro te r u s ,  F o r t a ,

(‘) O tem  odkryciu  obszern iej w spom nieliśm y w  Nu­
m erze 110 M agazynu .Pow szechnego.

Pio t r  A m o n ,  C arp an t i e r ,  z usilnością zaczęli 
bada ć  noty tyrońskie.  Jakkolwiek z j e d n y c h  
czerpal i  ź r ó d e ł , owi rozmaici  wyjaśniacze 
nie zgadzali  się w swoich zdaniach i ogłosi l i  
al fabety tyrońsk ie ,  j e d n a k  ba rdz o  do siebie 
n ie podobne .

Niedozgodność ich przypisują dw óm g łó ­
w ny m przyczynom,  a mianowicie:  1. be zp o-  
t r zebne,  długie u  głosek ogon y  i t rójką tne  
ks z t a ł ty ,  co o b o je  pos t rzegam y w no tach  ty- 
r o ń s k i c h , musia ły  pismo znacznie u t r udn iać  
i p ow oln em  czyn ie :  2. przy jęcie  do ł a c iń ­
skiego j ęzyka , znaków greck ich  Xenofon ta , 
również p rzy łożyło  się do uczynienia m e to dy  
T y r o n a  n iedoskonałą  i niedosta teczną.  P rócz  
tego,  p o d łu g  owych zasad i za pomocą  takich 
ś rodków,  n iepodobna  by ło  zdążyć za powolną 
nawet  dek lamacyą rzymskich m ó w c ó w ;  cóż ' 
więc czynie na leża ło?  oczywiśc ie ,  tworzyć 
szczegó łowe sk r ócen ia ,  j a k  uczyni ł  T y r o n ,  
j ak  uczynili  p o te m  P er sa n iu s ,  F i l a rg inu s ,  
S an n i s ,  S e n e k a ,  a na jbardz ie j  święty Cy- 
p r y a n ,  który u łoż y ł  nawet s łownik oddziel ­
ny  skróceń  zas tosowanych do t a j emniczego  
j ęzyka  chrześcian.

•Łatwo pojąc moż na ,  j a k ie  t rudności  prze­
zwyciężać musieli  objaśniacze,  usi łując roze­
b rać  alfabet  złożony z 13,000 zn ak ów  do ­
w o ln y c h ,  wyjąwszy 40  lub  50 mniej  więcej 
pewnych.

Pominąwszy początkową  bistoryą skor o ­
p is twa ,  j e j  pos tęp  i u p a d e k ,  napo m kn iem y 
s łów kilka o s a m e m  jej  odrodzeniu  w  sze­
snas tym wieku.  Ijeźeli  n a m  wolno użyć  tego 
w y r a ż e n i a , Anglia by ła  j e g o  po w tór ną  k o ­
lebką.

Wyznać  potrzeba,  że nowoży tne  lud y  usil­
niej p raco wały  nad  swoje'm udoskonalen iem 
jak  starożytni .  Dzieło pa n a  Macauley  naj -  
p ierwszego pisarza ang ie l skiego,  k tó ry  pisał 
w tym przedmiocie ,  obudzi ło za sobą t ł u m n a -  
ś ladowników szybko  po sobie nas tępujących.  
Anglia liczy p rzeszło cz te rdz ies tu  au t o ró w ,  
skoropistwa a wszyscy ,  mnie j  więcej p r a c o ­
wali najgor l iwiej  nad u tw orzen iem pisma 
n ieskończen ie  wygodn ie j szego  od Rzymian 
wynalazku.  P o d  panow an iem L udw ika  XIII 
Opa t  Caussa rd pierwsze ogłos i ł  dzieło o sko- 

- rop i s twie ,  p od  ty tu ł em :  „ S z t u k a  tak szyb ­
kiego pisania ,  j a k  się mów i .“

Znakoenisze dzieło,  okazało  się we F r a n c j  i 
w 1776 r., po d  ty tu łem Tach ig ra f i a  ( S z y b -  
kopis two)  przez pana Conlon z Thev ono t .  J e­
dnak nieszczęściem owe Szybkop is two , w p i­
sowni swojej  tyle rozwlekłe  co zwyczajny  s po ­
sób pisania,  nie  mogło byc  dosyć szybkietn,  
a t em samem chyb i ło  g ł ów neg o  celu swo je ­
go autora .

Ze wszystkich m e t o d ,  k tó reśmy p rzy to ­
czyli i mnós twa in ny c h ,  k tóre  po m i j am y  j a ­
ko mn ie j  znaczące ,  j e d n a  tylko Samue la
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Taylora , ogłoszona ku końcowi zeszłego wie­
ku, zyskała najzasłużeńszą i najtrwalszą sła­
wą. T aylor odważył się bez żadnych wzglę­
dów przytłumiać (opuszczać) środkowe sa­
mogłoski, które w największą wprawiały roz­
pacz jego  poprzedników, i tym sposobem , 
pismo uczynił tak szybkiem, prawie podwój­
nie wygodniejszem jak to, które przed nim wy­
naleziono. Angielska młodzież tl urnami cisnęła 
się do uniwersytetów, w Oxforcie, Szkocyi 
i Iriandyi, dla uczęszczania na jego  łekcye. 
Można powiedzieć źe T aylor w sztuce skra­
cania pism a, zrządził prawdziwą rewolucyą.

Skoropislwo Taylora  zastosowane do piso­
wni francuzkiej przez Piotra Bertin , zwróci­
ło  powszechną uw agę, i stało się przyczyną 
wyrodzenia  mnóstwa systematów, pod tysią­
czne mi coraz odmiennemi tytułami.

Owa metoda by ła  po wielekroc razy po­
prawianą i ulepszaną; lecz wszystkie te p o ­
prawy i ulepszenia ulegają różnych autorów 
rozmaitym sądom; jedni je  p rzy jm u ją ,  d ru ­
dzy całkiem odrzucają ; słowem jest to spór 
dotąd stanowczo nierozwiązany.

PAMIĄTKI PO STAWNYCH LUDZIACH.

Cena ich przedazy.

Podług starożytnych, za lampę Epiklela za­
płacono 3,000 drachm (blizko 2,700 fr.); za 
kij Peregrinusa Pro ta ,  filozofa rzymskiego 
4,800 czyli jeden  talent.

U nowożytnych, krzesło z kości słoniowej, 
które miasto Lubeka ofiarowało Gustawowi 
W azie, w roku 1825, sprzedano za 58,000 
złotych, (około 120,000 franków), szambela- 
nowi Skockiemu , panu Szynkel.

Książka od nabożeństwa, na której modlił 
s ię  Karol Iszy, na licylacyi w Londynie, do­
szła do 100 gw ineów , (2,500 franków.)

Szaty Karola XII, które miał w czasie bitwy 
pod Pułtawą, starannie zachowane przez p u ł­
kownika Rosen , towarzyszącego mu aż do 
B enderu , sprzedane zostały w E dym burgu  
1825 r. za 22,000 funtów szterlingów, (561,000 
fran .)  Również kawał sukni Ludwika XVI, 
by łb y  bezwątpienia bardzo wysokiej doszedł 
cen y ,  gdyby pobudki przyjaźni pana Meon 
nie wstrzymały go od sprzedaży.

Do tych ciekawych wyliczali, możnaby 
jeszcze następujące dolączyc.

Opat Tersan bardzo drogo kupił trzewiki 
białe atlasowe Ludwika XIV.

Lord Schawlerbury, kupił jeden ząb New­
tona za 750 funtów szterlingów czyli (16,595 
franków); ów m agnat kazał go sobie w pier­
ścionek opraw ie , który ciągle nosi.

Pan Aleksander Lenoir twierdzi, ze w cza­
sie przeprowadzania do Augustyanów zwłok

Heloizy i Abelarda, pewien anglik za zwłoki 
Heloizy dawał 100,000 franków.

Czaszka D esk a r ta , w czasie wyprzedawa- 
nia księgo-zbioru doktora Sparm ann, 1820 r. 
w Sztokolm ie, kosztowała 100 fran.; bardzo 
nie drogie pokrycie takiego mózgu.

Laskę Woltera przedano w Paryżu dokto­
rowi D. za 500 b anków.

Kamizelkę Jana Jakóba Rousseau za 950, 
a jeg o  mosiężny zegarek za 500 franków.

Starą perukę Kanta, po jego śmierci przy­
padłej 1804 r. podług jednych przedano za 
9 6 ,  a podług  drugich za 200 franków.

Perukę Szterna na publicznej licytacyi w 
Londynie 1822 r., przedano za 200 gwineów 
( 5000 franków.)

Pan Burnlett, zięc W alter Skota, w 1725 r. 
zapłacił za dwa pióra, które służyły do kre­
ślenia sławnego traktatu w Amiens, 27 m ar­
ca 1801 r., summę 500 funt. szterl. (12,000 
banków .)

Nakoniec kapelusz, który miał Napoleon 
w czasie bitwy pod E ylan , przysądzono w 
Paryżu 1835 r. pierwszego grudnia, doktoro­
wi La Croix za 1920 fran.; pierwsza cena b y ­
ła  500 fran. i 32 osób ubiegało się z zapa­
łem o ten przedmiot.

ŚWIĄTYNIA W  PESTUM  (.Paestum ).

Poeci, historycy i podróżni, nazwali w pra­
wdzie W łochy , tę cudowną krainę, już  tylko 
grobem, przeszłości, jednak przyznać wypa­
d a , że w wielu miejscach grób ten żywiej 
jeszcze i świeżej kwitnie, niż owe miasta kró­
lestw m łodociannych, których oświata i cy- 
wilizacya niedawno zabłysły, a których prze­
szłość w porównaniu ze starożytnemi gruza­
mi Rzymu zaledwie dniem wczorajszym na­
zwać się może. I t ak n iew iele  zapewne, p o ­
strzeżemy dzieł uroczych w tej zachwyca­
jącej I ta li i , wzniesionych na zwaliskach naj­
sławniejszych miast starożytności, n ie raz  na­
wet razi nas jaskinia w miejscu, gdzie nie­
gdyś stała wspaniała świątynia; lecz za to 
śród krzaków i najdzikszych zarośli, lub 
w opustoszałym zakąeie, gdzie podróżnik ni­
czego spodziewać się nie m oże, zachwycają i 
w zadumienie nas wprawują na pó ł  w g ru ­
zach zapadłe g m a c h y , które dziś je sz c z e , 
choc w postaci zwalisk, zdają się bydż 
pełne  siły i życia. Mala liczba rozwalili w 
starożytnej krainie Rzymian zdoła wytrzy­
mać porównanie, co do przepychu i cichej,  
lecz wrażające'j poszanowanie wielkości z 
trzema olbrzymiemi gmachami, które się znaj­
dują w mieście Peslum i słyną pod imieniem 
świątyń Neptuna, Cercry i Bazyliki. P o d ró ­
żnik, zbliżając się ku granicom Kalabryi od
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W  PESTUM.)

został nieco piorunem rażony i z tej przy­
czyny częścią zasypują go gruzy. Groził on 
już  bliskim upadk iem , a tym sposobem zni­
knęłaby symetrya jednego z najpiękniejszych 
pomników starożytnego budownictwa •, je ­
dnak zapobieżono temu związaniem k ru -  
szcowemi klamrami. W ew nątrz ,  wznosi się, 
prawie całkiem nieuszkodzony Perystyl na 
lekkich, wysmukłych filarach, a z tego względu 
jeszcze, cała budowa zdaje się nierównie wię­
kszą, lubo każdy krok oglądającego utrudniają 
rozwaliny i gruzy. Najuroczystsza cichośc 
oblega te starożytnych bogów  p rzyby tk i; 
tylko grom ady wron i drapieżnych p taków , 
które się tu gnieżdżą, kracząc odlatują, skoro 
im stąpienie wędrowca pokój śmie przerywać.

Trzeci gmach już  wyżej wspomniony, Ba­
zylika, jes t  najrozleglejszym ze wszystkich, 
i ze względu architektonicznego zbyt odrę­
bnego  smaku , najszczególniejszym. Z przo­
du ma 9 s łupów , w głębi 18 , a szereg fila­
rów po  środku róvynoległych do obudwu 
boków , dzieli go na dwie równe części. Bu­
dowle te, w ogólności są porządku doryekiego 
i wystawione z jednakow ego m ate rya łu ,  co 
się nawet najczęście'j zdarza we wszystkich 
starożytnych rzymskich budowach. Jest to 
nadzwyczaj twardy, ale kruchy kamień, cie- 
mno-szarego koloru wykopywany w okoli­
cach Pestum.

Starożytność opisanych tu gmachów jest

(ŚWIĄTYNIA

Salerny, wstępuje na przestwór pusty i zdzi­
czały, gdzie na milę w około  ledwo postrzeże 
jedno ludzkie siedlisko, a oprócz ogromnych 
stad baw ołów , które tu samopas bez prze­
szkody krążą, nie znajduje tu żadnej żyją­
cej istoty. Przybywa do Pestum niegdyś 
zamożnego i potężnego miasta, które dziś 
jednak ledwie zasługuje na tytuł wioski i 
oprócz jedne j  nędznej gospody i drugiego 
dość miernego budynku, mieszkania biskupa, 
który gdzieindziej nawet rezyduje, liczy ty l­
ko kilkanaście chałup ubogich.

Ale śród takiej nędzy i ubóstwa, wznoszą 
się owe trzy przepyszne gmachy, na których 
wzrok spoczywa, nie bez jakiegoś poszanor 
wania z trwogą połączonego. Zaledwie na­
wet można te wspaniałe i cudne budowy ru ­
inami nazwać, tak silnie i bez skazy zacho­
wały na sobie charakter  starożytności.

Z owych trzech g m ach ó w , świątynia Ce- 
re ry  najmniejsza, najpierwej przedstawia się 
podróżnikowi przybywającemu od strony 
Neapolu. Ma 6 kolumn od przodu a 13 w po- 
dłuż. Kolumny te bliżej są umieszczone j e ­
dna koło drugiej,  jak  w in n y c h  stylu gre­
ckiego świątyniach. Drugi, jest to przyby­
tek N eptuna, wyobrażony na niniejszej ry ­
cinie. Nie jest on bez wątpienia największym, 
ale najokazalszym i najpoważniejszym. Od 
przodu ma także 6 ko lu m n , a 14 w g łę b i , 
z których kątowy słup od strony zachodniej,
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nad podziw odległa,  i wedle pewnych źródeł,  
dochodzi 22 wieków. Jakimźe burzom, jakim 
nawałnicom przyrodzenia i napadom satnych- 
że może ludzi oparły się owe zdumiewające 
i szacowne dzieła sztuki w przeciągu lak roz­
ległego okresu. Iluż to wydarzeń były one 
świadkami,  ileż to dzieł zakwitło i zwiędło,  
powstało i zniknęło bez śladu w tym przecią­
gu czasu. One tylko same trwają nieza­
chwiane,  a może niezliczone nowe pokolenia 
przeminą i zdumienie swe nad temi pomni­
kami przekażą jeszcze dalszej potomności .

NOWA METODA UCZENIA 

C H R O N O L O G I I .

(Dalszy ciąg.)

„Prawdy te można jeszcze uzupełnić uwa­
gą ,  że przedmioty,  mocniej działające na 
nasze zmysły, dłużej pozostają w pamięci:  
tam zatem gdzie wyobrażenia nabywają się 
za pomocą oka,  można zamiast znaków uży­
wać fa rb ,  które sprawują mocne a razem 
przyjemne wrażenie. Nie należy lekee wa- 
życ lej szczególnej korzyści, która wyłącznie 
należy się zmysłowi widzenia; jakoż rzeczy­
wiście,  pojęcia nabyte ,  naprzyklad,  za po­
mocą s łuchu,  nie mogą bydź przywiedzione 
na pamięć t łumnie,  ani z taką szybkością;  
z jaką wzrok może objąć  mnóstwo w yo br a ­
żeń za pomocą skróconych znaków. T o  co 
się dotąd powiedziało, dostatecznem jest dla 
wylłóinnczenia teoryi tej metody ;  zważmy 
jej zastosowanie.

„Wyobrażenie  czasu, jest  zasadniczem wyo­
brażeniem chronologii.  Brak sposobu uczy­
nienia wydatnem tego wyobrażenia w samem 
sobie, i we wszystkich jego stosunkach, przy­
musił  używać liczb zwyczajnych w dotąd zna­
jomej metodzie. Zląd takie mnóstwo nieu­
żytecznych znaków,  które same z siebie nic 
nie wyrażając i nadając czynność samej tylko 
pamięci, nader ją  obciążają. Nowa metoda 
wystawia czas w przestrzen i, to jest  nazna­
cza każdemu rokowi pewne stale miejsce,  
rzeczywistą bytność,  a tein samem czyni zu­
pełnie niepotrzebnem używanie liczb.

,,Dla tego też tablica Pitagoresa ze stu- 
ma kratkami,  ją sk łada jącemi , wyobrażać 
będzie kartę całego wieku. Dwie linie pro­
ste i szersze od innych przecinające się we 
środku, j edna  w p ionowym,  a druga w po­
ziomym kierunku,  dozwolą oku zatrzymać 
się w obliczaniu, i uczynią niepotrzebnem u- 
życie znaków dla oznaczenia lat. T ym  spo­
sobem tablica Pitagoresa odmieniona i prze­
tworzona 59 razy ,  przedstawi kartę wszyst­

kich wieków od początku świata: j ą  to na­
zywamy tablicą czasu. Każdy je j  kwadrat  
mieszczący w sobie sto kra tek ,  przedstawia 
wiek, a każda kratka jeden rok. Należy tyl­
ko początkowemi literami, figurami lub inne- 
mi znakami odznaczyć w każdej kratce wy­
padek lego roku ,  któremu ona odpowiada 
według rachuby', a wtenczas-oznaczą się e po ­
ki i lata:  można je albowiem będzie pozna­
wać z samego położenia kratek ,  w których 
oznaczony jest  każdy wypadek (*).

Na wzór tablicy ogolne'j czasu,  można 
tworzyć tablice szczególnych chronologij ,  ł ą ­
cząc razem tyle stokratkowych kwadra tów, 
ile jest  wieków w chronologii  tej history i, 
którą zamierzamy przechodzić.

Widoczna jest, że w używaniu tych tablic, 
tak upstrzonych wypadkami ,  główna rzecz 
zależy na tein, ażeby z pierwszego rzutu oka 
umieć wynajdow ać  lata i wieki. Wprzód za­
tem potrzeba nauczyć się niemej tablicy cza­
s u , na której niemasz oznaczonego żadnego 
wypadku.

Tabl ica ta robi się następującym sposo­
bem:  wszystkie wieki umieszczają się w sze­
regach, jeden obok drugiego. Pierwsze czte­
ry szeregi z g ó r y , mieszczące w sobie każdy 
po dziesięć wieków, składają tablicę czasów 
starożytnych , to jest  przed narodzeniem Je­
zusie* Chrystusa;  pozostałe zaś dwa z dołu,  
stanowią tablicę nowych czasów, to jest po 
narodzeniu Chrystusa (**j.

(*) N adto  k a żd y  w iclt u osabn ia  s i ę , iż  tak  rz e k ę , 
im ieniem  ży jącego  w  n im  w ielk iego cz ło w ie k a , lub  
zdarzonego  w ypadku .

K ażdy  w id z i ,  że w ed łu g  te j tab licy  m ożna b ędzie  
nauczyć się z zad z iw ia jącą  ak u ra tnoscią  i w yliczać  
w szy stk ie  jed n o czesn e  w y p a d k i,  w  czem  wlas'nic z a ­
w iera  się g łów na z a le ta  now ej m etody. W  w ykładzie  
now ożytnej Iiisto ry i n a leży  zachow ać nas tęp n e  stopn io- 
w a n ie : n ap rzó d  n a leży  w p isać  w  k ra tk i sam e ty lko  
im iona 'współczesnych, m o n arch ó w , potem  im iona p r a ­
w odaw ców , n astępn ie  dodać  do n ich  w szy stk ie  b itw y , 
tra k ta ty , p o stęp  nauk , sz tu k  p ięknych , l i te ra tu ry  i t . d. 
Tym  sposobem  na każdej łekcyi w szy stk ie  k ra tk i w zb o ­
gacają  się now ego ro d z a ju  w ypadkam i. N auczyciel ze 
sw ojej s tro n y , b ęd z ie  m u sia ł w  tak im  raz ie  o p o ­
w iadać  uczn iom  te  sz c z e g ó ły , k tó re  u zn a  za  n ieodbi- 
cie p o trzeb n e  dla o b jaśn ien ia  zw iązk u  w ypadków . 
(R a p p o r t dc S a b a tie r  sur la m ethode de M . aziuiń- 
slii).

(**) P o rządek  liczen ia  w iek ó w , oznacza się p ię- 
cią k o lo ram i w  tak ie j kolei po sobie idąccm i : c z e r­
w ony, żó łty , z ie lony , b łę k itn y  4  fio le tow y, k tó re  o d ­
p o w iad a ją  liczbom  1, 2, 3, 4, 5. C zerw ony zatem  
k w ad rac ik  p ie rw sze j k o lu m n y , b ędzie  oznaczał p ier- 
szy  w iek , żółty  d rug i', zie lony  t r z e c i ,  b łęk itn y  czw a r­
ty , fioletow y p ią ty , w  tym że sam ym  zupełn ie  porządku  
k o lo ru ją  się p ozosta łe  k ra tk i od szóste j do dziesiątej 
w łączn ie . ?

W  zrob ionej tym  sposobem  tab licy , m ożna b ędzie  
bardzo  ła tw o  i p ręd k o  w ynajdyw ać w ie k i ,  albow iem  
szereg i dz ie lą  je  na  d z ies ią tk i, ko lory  w szy stk ie  razem  
n a  p ią tk i, a  każda  k ra tk a  oddzieln ie  n a  jedności. J e ­
żeli n ap rzy k lad  w skażecie  uczn iow i b łęk itn ą  k ra tkę  
w  drug iej połow ie d rug iego  s z e re g u , na tenczas zaś ta-
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„K to  dobrze  się wprawi,  poznawać każdy 
rok  w w ie ku ,  t emu  na de r  ł atwo będzie wy­
na jd ow ać  daty.  T a k  n a p r z y k ła d ,  j eże l iby  
zadano by ło  znaleść 531 rok;  w takim razie, 
zważywszy że 500 lat s tanowi pięć wieków,  
a za tem zagadniony  rok będz ie  31 szóstego 
wieku;  uczeń  na tychmiast  zwraca się do  te­
go osta tniego p o m n ą c  p r z y t e m ,  że 3 0  sta­
nowi  trzy dziesiątki ,  a za tem 31 rok  jes t  
p i e rwszym w czw ar tym  rzędzie dziesiątków.

„Jeżel i  zagadniony rok p rzechodzić  będzie 
tysiąc,  tedy należy go szukać między  wieka­
mi d rug iego  szeregu,  i tak dalej .

„C o  się tyczy l iczenia hit czasów s taroży­
tnych,  wstecz od  nowożytnej  e ry  chrześc i j ań­
skiej, widoczna j e s t ,  że to l iczenie o db yw ać  
się powtnno  odw ro t ny m sposobem od tego,  
j ak i  używa się w obl iczaniu dat  no w oż y­
t n y c h ,  czyli inaczej  mówiąc :  jeżeli  w ob l i ­
czaniu dat  no woży tnych  p rzeb iegamy szere­
gi od  ręki lewej ku p r awe j ,  t edy  przy ob li ­
czaniu wieków starożytnych,  przeciwnie ,  na ­
leży isć od ręki p rawej  ku lewej,  przechodząc  
t y m  sposob em  z j e d n e g o  wieku do drugiego.

„Jako ż  rzeczywiście ,  jeżeli  za punk t  p rze­
działu b ie rzemy erę ch rześc i j ańską ,  tedy o- 
statni wiek czasów s ta rożytnych je st  p ie r ­
wszym przed na rodzen iem Jezusa Chrystusa,  
a ostatni  rok tego wieku ,  p ierwszym pr zed  
erą chrześci jańską.  Jeżeli naprz yk ład  p o ­
tr zeba znaleźć 2318 rok p rzed na rodzen iem 
Jezusa Chrystusa,  natenczas zaraz można wi­
dz ieć ,  że on powinien  bydź w t r zecim sze­
r e g u ,  r ach u ją c  od w ro t n ie ,  to j e s t  od ręki  
p r awe j  ku l ewe j ;  zateui 318 w tym sze re­
g u ,  i dla tego zna jduje  się w czwarty m wie­
ku  r ac h u ją c  z do łu  do góry.  Dale j :  widać 
że on je st  18 rok iem tego wieku ,  r achu jąc  
w gór ze ,  że za tem należy do 5 dziesiątka,  
l icząc zawsze tymże samym porządk iem o d ­
w ro t nym  , i nakoniec  stanowi 8niy rok t ego 
dziesiątka,  licząc od ręki  p rawej  ku lewej .

„ W e d ł u g  tabl icy czasu można prowadzić  
r a c h u b ę  lat  od s tworzenia  świata.  W  takim 
razie za pie rwszy rok  uważa się t e n ,  k tó ry  
zna jdu je  się na początku  10  wieku p rzed  
na rodz en iem Jezusa Chrys tusa,  a po te m do ­
dają się do niego cztery lata.  T ak  n ap rz y­
k ł a d :  j eże l iby  kto chc ia ł  wiedz ieć ,  k tó remu 
rokowi odpowiada wyżej  pom ie n io ny  2348 
rok p rzed narodzen iem Jezusa Chrys tusa ,  
t en nap rzód  powinien uważać,  że ten ostatni  
rok zna jdu je  się w d ru g im szeregu,  l icząc od 
ręki  lewej ku p r a w e j ;  po tem że on j e s t  w 
s iódm ym wieku tego szeregu ,  licząc z góry

n ow iw szy  się trochę, natychm iast on odgadnie, że to 
hędzie w ick  XIX, albowiem  p ierw szy szereg zaw iera  
w  sobie d ziesięć w iek ó w , pierw sza połow a drugiego 
p ięć, a po oznaczouv błękitnym  kolorem cztery, w  ogóle 
XIX. (I ta p p o rt de S aba tier sur la m ethode de 31 
J a  zw iński).

na d o ł ,  i nak on iec ,  ze j e s t  53 rokiem teąo 
wieku.  T y m  sp oso be m s tanowi  on 1653 ro lr, 
jeżeli  zaś d od am y  do tego cz tery l a t a ,  to on 
będzie 1657 r ok i em  od s tworzenia  świata.

„Pon iewa ż  t e n  sposob l iczenia przewyższa 
wszystkie inne swą p r ędk ośc ią  i n i e om yln o­
ścią, prze to  może  s łużyć do sp rawdzania  po­
trąca li ,  czyn ionych  za p o m o c ą  pióra zwyczaj ­
nym spo sobem.

„ W e d ł u g  tej tabl icy czasu,  można w y n a j ­
dywać l a t a ,  zaczynając  od  j ak iegokolwiek 
w yp adk u .  T a k  n a p r z y k ła d ,  jeżel iby kto 
chc ia ł  wiedzieć:  k tóremu rokowi  w r z y m ­
skiej his toryi  o dp ow iad a  31 r ok  przed n a r o ­
dzeniem Jezusa Chrystusa;  natenczas należa­
łob y  m u  naprz ód  wynaleźć rok założenia 
Rzymu,  to jes t  753 p rzed Jezusem C hr ys tu ­
sem. Uważać  p o t r z e b a ,  że siedem wieków 
mają na końcu  53 lat p r zed  Jezusem C h r y ­
s tusem ; do nich należy do d ać  23 la ta ,  żeby  
o t rzy ma ć  31 rok.  T a k  więc 31 rok p rzed 
na rodz en ie m Jezusa Chrys tusa,  będzie o d p o ­
wiadał  723 od założenia Rzymu.  T y m ż e  
samym sp oso be m ła two j e s t  obliczać O l im­
piady,  łata Hedż iry i t. p.

„Z rozum iawszy  dobrze  tablicę czasu (do 
czego m e  po t rzeba nawet ca łe j  j e dn e j  l e ­
kcy i), uczeń może p rzystąpić  do uczenia się 
szczególnej  ch rono logi i  j ak iegokolwiek na -  
rodu.

„D o  tej nauki najpros t sza  t abl ica,  j aką  
tylko można wymyśl i ć  w e d ł u g  będące j  w 
mowie me tod y ,  j e s t  ta, w k t ó r e j  wszystkie 
wypadki  powinny bydź wpisane  w kratki  
odpowiednie  swoim latom. Bez wszelkiej n ie ­
dogodnośc i  można  używać tej tablicy, k i edy 
liczba wypad kó w tej historyi,  której  c h r o n o ­
logią m a m y  wy kła da ć ,  ma ło  się różni od  li­
czby lat. Lecz j e s t  ona b a r dz o  u t rudza jącą ,  
kiedy m a ło  zna jdu je  się w yp adk ów  w wielu 
latach.  Dla zaradzenia tej n iedogodności ,  
wyobrażam sobie, tablicę z rozrzuconemi  tyni 
spo so be m  w yp ad k am i ;  p o t e m ,  opuszczam 
wszystkie lata p różne ,  wyp isuję  tylko te, k t ó ­
re  oz.naczone są j a k iemi  wypadkami  i s t awiam 
one  j e d e n  obok d rug iego  ; k ratk i ,  p rzeds ta ­
wiające te lata, wskażą rozmaitymi  swymi ko­
lorami  te wieki do których on e  należą. T y m  
sp oso be m u tworzy  się r e j e s t r  w yp ad kó w  do 
chronologi i  j akiejkolwiek  szczególne'! h i ­
storyi.  b J

Z w r a c a m  tu uwagę ,  że użycie ko lo r ów  w 
tej metodzie,  wielce j e s t  p o m o c n e m  dla o z n a ­
czenia j e d n e j  n a t u ry  wypadków,  lub t r w a j ą ­
cych pe w n ą  liczbę lat. P rz y te m  użycie ich 
me  jes t  dowolne,  a lbowiem ko lo r y  idą j e d e n  
za d rug im w takim p o r zą dk u ,  w j akim u ł o ­
żone są kolory tęczy : czerwony,  żół ty,  zie­
lony  b łęk i tny ,  f ioletowy. Ich t a k ż e  l i czba 
(pięc) u ła twia znacznie r a c h u b ę ,  a lbo wiem  
stanowi po łow ę  dziesiątka.  Nasamp rzó d  k o-
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lory używają się w tablicy czasu, gdzie zwra­
cają oko i pomagają mu z większą prędkością 
wynajdywać żądane wieki.

„Powiedziano było wyżej, że pierwsza i 
najprostsza tablica do będącej w mowie m e­

to d y ,  obejm uje wyliczenie wszystkich w y­
padków tej historyi, której chronologią ma­
m y zamiar uczyc.

[Dokończenie nastąpi.)

Najbardziej zajmującym punktem jeziora 
Genewskiego, w  piękności natury tak boga­
tego, jes t  bezwątpienia obronny niegdyś Z a­
mek Szilon ( Chiilon j. Stoi on na pó łno ­
cno-wschodnim b rzeg u ,  przy samym wy­
pływie rzeki Rodanu z jez iora ; okoliczna 
kraina jes t  dzika i ponura ;  spadający zaś po 
za zamkiem po stromych skałach potok, g łu ­
chym szumem więcej posępności miejscu 
przydaje. Zam ek sam , zbudowany na skale 
z gór sąsiednich w jezioro s toczonej; die-

wniany most łączy go z brzegiem. Od 18go 
wieku 'az do r. 1792, zamek ten by ł więzie­
niem stanu. T u  właśnie znakomity Genew- 
czyk B onn ivard  od roku 1530 do 36 p rze­
byw ał ze swoimi towarzyszami w ciemnych 
i wilgotnych podziemiach, które w skale pod 
wodą są wykute. W idok tego zamku, zwie­
dzanego przez tylu podróżnych i opiewanego 
przez wielu poe tów , przedstawia załączona 
tu rycina.

J
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